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W I A D O M O Ś Ć  
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p o d a ł Dr. J .  S z e w c z y k .

Zapalenie ot rzewny zgruźlale, wyw ołane przez
wrzód żołądka przeszywający.

Ocipka Tomasz, liczący la t 21, wyrobnik z żup 
bocheńskich, doznał w miesiącu lipcu 1862 r. gw ał­
townych boleści w dołku podsercow ym , połączo­
nych z nudnościami i wymiotami, k tóre przy spo- 
kojnem  zachowaniu się chorego, ustąpiły po dwóch 
tygodn iach ; lecz od tego czasu stracił apetyt, chudł 
i opadał ze sił. Z początkiem października 1862 r. 
pojawiły się powyższe bóle, ja k  chory opowiada, 
w pół ciała t. j .  w nadbrzuszu, rozciągnąw szy się w 
krótkim  czasie po całym brzuchu, przedewszyst- 
kiem zaś po praw ej stronic.

D nia 3go listopada 1862 r. przeniesionym zo­
stał zc Szpitala św. Ł azarza  do Kliniki lekarskiej.

Badani' okazało stan chorobowy następujący :
Ciałotwór szczupły, barw a skóry ziemista, ciało 

wychudłe i wycieńczone. W płucach i sercu, o ile 
badanie było m ożebnem , nie znaleźliśmy żadnych 
zboczeń.

Brzuch kulisto, lecz nieregularnie w ydęty , tak 
iż tu i owdzie spostrzegam y mniejsze wydatności

kuliste, z których jed n a  nad  pępkiem  je s t najw ięk­
szą. Części boczne brzucha nieco spłaszczone. Przy 
oddychaniu, brzuch je s t zupełnie nieruchom ym , a 
za dotknięciem je s t  wszędzie napiętym , twardo- 
sprężystym  i bardzo bolesnym. Przy łekkiem  p ę -  

trącaniu brzucha, słyszymy praw ie wszędzie k ru ­
czenie, chełbotania brakuje zupełnie. Odgłos wy- 
pukowy nad kątnicą jaw ny, nie bębenkow y, nad 
w stępującą tępobebenkowy, nad zagięciem prawem 
czczy, wzdłuż okrężni ca i stępującej tęp y , a nad 
S rzymskiem lępo-bębenkow y; w lmii ś ro d k o w e j 
z góry aż do pępka jaw ny, a poniżej nieco stłu­
miony. Tępość w ypukowa nic przedstaw ia linii po­
ziomej regularnej, ja k  to przy płynie nagrom adzo­
nym wolnym lub oczepionym w jam ie brzusznej 
zauw ażać się daje.

W ym iary śledziony i w ątroby prawidłowe. Żo­
łądek z powoda boleści nie da się dokładnie wy­
badać. Nudności, odbijania i częste wymioty nie 
cuchnące, płynne, kwaśne, cisawo-czerwonawe, sk ła­
dające się z resztek pokarmów, przybłonka, ciałek 
krw i i śluzu, zaw ierające zaledwie ślad barw ika 
żółciowego, b rak  apety tu , pragnienie zwiększone, 
stolce wstrzymane. Mocz w ilości 800 Cl C. ciemno­
żółty, c. g. 21, kwaśny, oprócz zmniejszonej ilości 
chlorków (0’2 % ; moczmka 3' fL)  i bardzo obfitego
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barw ika niebieskiego (uroglaucyny) nic zresztą nie 
przedstaw iał nieprawidłowego.

W .uk ładz ie  nerwowym : ckliw ość, nadczułośe, 
niespokojność, bezsenność, ogólne osłabienie, zresztą 
zupełna przytomność; bóle po całym brzuchu roz­
postarte, przy spokojnćm leżeniu mniej dokuczliwe, 
lecz przy najm niejszym  ruchu natychm iast wzma­
gające się, zm uszające chorego do ustawicznego 
narzekania i jęczenia. Jednakże i przy spokojnćm 
leżeniu w zm agają się te bóle peryodycznie, podo­
bne do m orzyska, przyczem chory czuje parcie do­
łem jak b y  do oddaw ania sto lca , a jed n ak  żaden 
kol nie odchodzi.

R o z p o z n a n i e .
Odęcie brzucha nierówne i niejednostajne, brzuch 

napięty, lecz nie wszędzie jednakow o, nigdzie chel- 
botauia nieprzedstaw iający, przy dotykaniu bo­
lesny , odgłos wypukowy niejednostajny (bo jest 
ja w n y , stłumiony i czczy), b rak  linii regularnej 
projekcyjnej, nareszcie bóle, nudności, wymioty i za­
trzym anie wypróżnień stolcow ych, dow odziły: że m a­
m y do czynienia z zapaleniem otrzewny ( peritonitis).

Ponieważ doświadczenie uczy, że zapalenie otrze­
w ny nader rzadko pierwotnie się w ydarza, ale p ra­
wie zawsze je s t następstwem  innego cierpienia, 
należy więc oznaczyć jego  przyczynę.

Że zaś według powyższego badania nie mamy 
tutaj żadnych w yraźnych znaków, na którychbyś- 
my mogli wprost oprzeć pewne rozpoznanie, więc 
w ypadło nam przejść kolejno przyczyny, które n a j­
częściej spraw iają u mężczyzn zapalenie otrzewny.

a) Nie mamy tu zapalenia kątnicy, lub tkanki 
otaczającej (typklitis  et perdypth-liiis), bo brakuje 
obrzmienia kielbasowatego w dołku biodrowym, 
ostro odgraniczonego, tudzież odgłosu w;ypukowego 
tępego.

b) Badanie w ątroby, śledziony, nerek i stosu 
pacierzowego nie przedstaw ia nam żadnych zbo­
czeń, zatem nie możemy w nicli samowolnie przy­
puszczać cierpienia.

cjr 'Gruźlicy nie możemy wykluczyć, lecz bada­
nie nie wykazuje nam je j w płucach, a jedynie 
ze znacznego wychudnienia c ia ła , trudno ją  roz­
poznawać.

d) R aka nie ma, bo chociaż go trudno w yklu­
czyć, to jednakże trudniej jeszcze udowodnić, bo 
nigdzie nie czujemy guzowatości.

e) Nareszcie nie ma owrzodzeń wt kiszkach, 
jak ie  spostrzegam y np. w durzycy, dyzenteryi, gdyż 
chory zupełnie był wolnym od tych cierpień: ani 
tć ż  choroby B r i g h t a ,  bo mocz m usiałby zawierać 
białko, przybłonek B e l l i n i e g o  i wałeczki włókni- 
kow e; ani ropnicy, bo brakuje m iejsca ropiącego.

W ykluczywszy powyższe cierpienia, pozostały 
nam więc do uwzględnienia dwa przypady, a m ia­
nowicie- wymioty k rw aw e, niecuchnącc, tudzież 
powstanie nagłe choroby od bólów silnych w doł­
ku podsercowym.

Tc dwa przypady przypisać musieliśmy istnie­
jącem u owrzodzeniu w żołądku i to pochodzącemu 
albo w skutek naużerków  błony śluzowej żołądka, 
raka, lub wrzodu okrągłego czyli przeszywającego.

Pomeważ rak a  wyśledzić nie mogliśmy, a nad­
żerki nie wyw ołują tak  gwałtownych przypadów, 
ja k ie  uważamy u naszego chorego, goją się łatwo 
i przebiegają bez bó lu , przeto wykluczywszy je , 
pozostało nam  jedynie przypuścić wrzód przeszy 
w-ający żo łądka, za którym  przem aw iał, jak to  
już wyżej wspomnieliśmy, początek choroby przed 
czteroma miesiącami od wymiotów i bólów w dołku 
podsercow ym , poczem chory już  ciągle niedom a­
g a ł, stracił chęć do ja d ła , chud ł, cierpiał często 
odbijania, nudności, a czasami i wymioty.

Z pojaw ienia się zaś bólów i wymiotów krw a­
wych przed miesiącem, tud/ież z rozszerzenia się 
nagle boleści po całym brzuchu, które dotychczas 
się u trzym ują, mieliśmy prawo wnioskowań o na­
stąpieniu przedziurawienhcrcałkowitego lub częścio­
wego żołądka, na miejscu, które wrzód zajmował, 
z następuem  zapaleniem otrzewny.

Na podstawie powyższego rozpoznania, ponie­
waż cierpienia pb rwotnego usunąć nie m ożem j. 
zatem w leczeniu musieliśmy postępować jedynie 
według przypadów-.

D la przekonania się o drożności kiszek, poda­
no choremu zaraz po przyjęciu go do Kliniki ole­
je k  rącznikowy, po którym  nastąpiło wypróżnienie 
stolcowe płynne, bardzo skąpe. Przekonaw szy się 
zaś o drożności kiszek, wypadało nam zachowa­

li niem ściśle dyeletycznem wstrzym ywać ile rnoź
ności ruchy kiszek i łagodzić bóle, przez zapaie-

| nie rozległe otrzewny pow-stale. W  tym  celu zale-
\ eiliśmy choremu najw iększy spokój, ciepło umiar

kowane, używanie pokarm ów wyłącznie płynnych,
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jak o  to : rnlćka, rosołu, barszczu, i t. p ., a to tćm 
bardziej należało zalecie pokarm y wyłącznie płyn­
ne, gdyż przy pokarm ach sta łych , grom adzący się 
kał w kiszkach wywołałby nie tylko drażnienie, 
lecz także wzniecałby gwałtowniejsze bóle.

Przeciwko bólom i zarazem zmniejszaniu ruchu 
robaczkowego k iszek , służyły nam  dw a ś ro d k i: 
makowiec i okłady c ie p łe . (D . c. n.)

SPOSTRZEŻENIA LEKARSKIE 
ze Szpitala Starozakonnych w Krakowie z r. 1858,

skreślił Dr. J ó z e f  O k t t i s g e e  
lek a rz  o rdynujący.

(C iąg dalszy).

Oprócz odleżyny, oeiekowe przekrwienie plnc
(.Ilypostasin) z nieżytem oskrzeli ostrym  w yprze­
dziło cios śmiertelny u służącej 21 la t m ająeej 
(N. prot. 131), budowy silnej, k tóra po upływie 
3go tygodnia choroby do Zakładu przybyła i tamże 
w 8 dni później życie skończyła. ' '

Skutkiem  wycieńczenia ogólnego bez szczegól­
nych miejscowych zmian chorobowych, zm arła 
szw aczka lo-Ietnia (N. prot. 103), p rzy jęta w otym  
tygodniu choroby z gwałtownemu przypadłościam i 
nerwowemi, jak o  to: u tratą  przytom ności, zryw a­
niem się i napadam i szaleństw a, obok nadzw y­
czajnego wyehuduienia i ogólnej wątłości tkanin. 
W e 3 dni zjaw iska mózgowe ustąpiły całkowicie, ale 
po kilkoduiowem polepszeniu, rozwinęły się gw ał­
towne ruchy gorączkowe, a  śród nich prędki zgon.

P ią ty  nareszcie chory, dla którego durzyca stała 
się zabójczą, był kupczyk (N. prot. 189), 22 lat 
m ający , budowy szczupłej i wysm ukłej. Przele­
żawszy już  w domu trzy tygodnie, oddany został 
do Szpitala z grożnem piętnem bliskiej śmierci na 
tw arzy. Była bowiem mocno zapadła, ściągla, nos 
zaostrzony, śino-ezerw ony, takiejże barw y ograni­
czone i przelotne rumieńce na policzkach, cera 
brudno-blada, wargi i ję z y k  spiekłe, suche, pory­
sow ane, b rndno-cisaw e, nieżyt oskrzeli szeroko 
rozpostarty po całej klatce piersiowej z glośnem 
rzężeniem , które chwilami przechodziło w char­
czenia, brzuch zapadły, ściany jego wątle, krucze­
nie w okolicy biodrowej prawej, i w podpępczu, 
biegunka właściwa, skóra sucha, gorąca, tętno 130 
nitkowate. Przytein odurzenie, bredzenie i szypła- 
nic. We dwa dni przyłączyła się jeszcze biegunka

> krw aw a w yczerpująca do reszty, mocno i tak  już 
; nadwerężony ustrój chorego. Pomimo bowiem po- 
s skrom ienia rychłego owego złowieszczego zjaw iska 
s krwotokowego, nic zdołano powstrzymać śmierci,
, k tóra śród oznak ostrej obrzękłości p łuc, smutny
< koniec chorobie położyła.
\ Dwoje osób z durzycą brzuszną wyzdrowiało.
| Z tych jed en , (N. prot. 193), szewczyk 20-letni,
$ budowy szczupłej i w ą tle j, zgłosił się siódmego 
; dnia choroby żaląc się jedynie na bolączkę na ty - 
) łogłowiu powstałą. Bliższe badanie okazało oprócz 

ropnia na tylogłowiu, niemylne znamiona rozwija- 
s jącej się durzycy, a mianowicie: zaw rót głowy 

z odurzeniem i bredzeniem —  właściwe przypa- 
; dlości brzuszne i zwiększoną śledzionę. Dodatko-
< wem zaś zjawiskiem  była róża tw arzy, k tó ra  ca­

łemu prawie przebiegowi towarzyszyła, poczynając
) się na policzku lewym w rozległości, zaledwie 4 
) cale kw adratow e wynoszącej, posuw ając się zwolna
> przez nos na stronę p raw ą, gdzie przed uchem 
( samem kresu swego dosięgła. W raz z porą wy- 
; zdraw iauia durzycy, zresztą dość łagodnej, poczy­

nało się i linienie tw arzy w kształcie cienkich 
a sporych szm at, w jak ich  schodziła przyskórnia.

5 Po 4ch tygodniach pobytu w Zakładzie, chory
nie tylko wyleczony ale pokrzepiouy i wzmoenio- 

s ny do domu się udał. D urzyca sam a 3 tygodnie 
\ trwała.

Pomyślnym był również koniec u 36-letniej
< żony flisaka, (N . prot. G6), silną obdarzonej bu­

dową. Poprzedziła była bezpośrednio zimnica przez 
trzy tygodnie; gdy ta przeszła w gorączkę ciągłą,

) chora szukała pomocy w  Szpitalu. Tu znaleziono 
obok znamion durzycy ju ż  rozwiniętej, dość znaczny 

\ nieżyt oskrzeli, a we 4 dni przyłączył się jeszcze 
naciek płuca prawego od tyłu i dołu. Pomimo to 
polepszenie nagle śród potów zjawiło się dnia l ig o  
po przyjęciu chorej. We dwa tygodnie później 

5 śród postępującego w najlepsze wyzdrawiania, bez 
s wiadomej przyczyny powodowej wraca po długiej, 

blisko 4-tygodniowej przerwie napad zimniej”, po- 
l w tarząjąe się jeszcze nazaju trz, ale już  raz ostatni 
\ po podaniu potem chininy.

Jako  zjawisko podurzycowe w ydarzyła się żgo- 
ł rzeiińa wargi górnej u dziewczynki 10-letniej przy­

byłej do Szpitala po ukończonym przebiegu eho-
< rohj” ogólnej, a tylko z owrzodzeniem miejscowem,
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uczyszczająećm się już  z ostatnich śladów zgorze­
lin) Zabliźnienie nastąpiło p rędko , lecz z u tratą 
częściową praw ej połowy wargi, przez co zęby i dzią­
sła w temże miejscu odsłonięte zostały.

Leczeińe. W owych pięciu przypadkach, o k tó­
rych zwątpiono z powodu obecności złowieszczych 
ozuak niepoprawnego już  wycieńczenia lub ni, - 
powstrzymanego rozkładu, całe staranie lekarskie 
zwróciło się ku posilaniu i wzmacnianiu chorego 
tak  pokarm am i ja k  równie i lekami. Zalecano tedy 
pożywne rosoły zabite żółtkiem ja ja , polewki winne 
lub p iw ne, przytem  mleko. Z leków zazwyczaj 
odw ar kory peruwiańskiej z kwasem  siarkowym 
rozcieńczonym. Dla poskrom ienia zbytnej biegunki 
zastępywano ten ostatni wymoczem makowcowym, 
lub też podawano m akowiec w proszkach.

Przeciw  biegunce krw aw ej przepisano z pręd­
kim  skutkiem  chlorek żelaza półtoraezny w spo­
sób n astęp u jący : B p. Ferr. sesquichlor. drachmam. 
Solne. in  Aq. Cinamom. unc. ąuatuor S.: Co 2 go­
dziny , a w edług potrzeby i częściej t. j .  co go­
dzina , a nawet i co pół godziny po łyżeczce k a ­
wowej. Już pierwszego dnia ustały stolce krwawe.

W  niektórych przypadkach ucicczono się jeszcze 
do siarkanu chininy, zwłaszcza tam, gdzie poprze­
dziła była zimnica, lub gdzie śród przebiegu po­
naw iające si.ę dreszcze zagrażały ropnicą..

Z Icków zewnętrznych znalazły zastosowanie 
obmywania powdok powszechnych octem , przeciw 
odleżynie świeżej: okłady z roztworu octanu oło­
wiu zasadow ego, przeciw głębszej: z podchloranu 
w apna, który też służył do przestrzykiw auia miejsc 
zgorzelinowych.

Yvr lżejszych przypadkach durzycy brzusznćj, 
w ystarczał odw ar z korzeni storczykowych z kw a­
sem rozcieńczonym, a w razie biegunki z wymo­
czeni makowcowym.

W spomuioną wyżej różę tw arzy opatrywano 
okładam i z w ody gułardowej.

[i)iJ)ursyca wysypkowa.
Z wyjątkiem  jednego przypadku przyjętego do 

■.Szpitala w  Sierpuiu, wszystkie im ie, z których 4 
przypadają  na Listopad a  1 na  G rudzień, odzna­
czyły się nader łagodnym  i prędkim  przebiegiem.

Jakoż zjaw iska mózgowe, zwłaszcza w zakresie 
umysłowym, zaledwie były dostrzegalne, ograniczo­
ne do lekkiego zam ącenia głowy i ospałości, przy­

tem  ociężałość, przelotne, zw ykle, tylko w nocy, 
bredzenie, ciepłota ciała mało co podwyższona, tę ­
tno 90 —  102v Kóżówka na skórze całej rozpostarta, 
ja s n a , plam ki obwodu soczewicy. Po 2gim tygo­
dniu ju ż  zaczynało się wyzdrawianie

Jedna tylko cliora, o której już wyżej n a trac i­
liśm y, (N. prot. 113), złożona była durzycą tak  
pod względem stopnia natężenia ja k  równie i czasu 
trw ania nader ciężką. Oprócz znam ionującej ró- 
żówki silnie były rozwinięte przypadłości nerwowe, 
jak o  t o : u tra ta  przytomności, bredzenie, szypłanie 
(CarpJiologia). W  narządzie oddechu dolegał znacz­
ny nieżyt oskrzeli, w przewodzie pokarm ow ym : 
język  suchy, kruczenie w okolicy biodrowej p ra­
wej, biegunka w łaściw a, obrzmienie śledziony na 
3 palce przekraczającej łuk żebrowy, do tego odży­
wianie ogólne znaezuie podupadło, wychudnienie, 
wątłość powłok, nikłość mięs. Śród przebiegu z ja ­
wiło się po dreszczach kilkakrotnych obrzmienie 
przyuszne, które w kilka dni rozszedłszy s ię , ustą­
piło ropniowi na udzie prawem. W  miesiąc: przeszło 
po przybyciu do S zp ita la , zwolna rozpoczęło się 
wyzdraw ianie, a we trzy miesiące dopićro, całko­
wicie wyleczona opuściła Zakład.

B rała  ona z początku odw ar korzeni storczy­
kowych z wymoczem makowcowym przez dni 12. 
N astępnie przez dni 10 siarkan chininy. Bopień na­
cięto, a później ranę skubanką opatryw ano, prze­
mywszy codziennie naparem  rumianku.

Keszta przypadków  z łagodnym  przebiegiem 
obyw ała się prawie bez środków lekowniczych. 
W ystarczał bowiem spoczynek i napój z czystćj 
wody, niekiedy nieco zakwaszonej, obok żywności 
z samych rosołów.

3. O d r  a.
Odra przez wiosnę i połowę la ta  po mieście 

Krakowie, a mianowicie poza Szpitalem dość była 
rozpowszechniona. Przebieg je j atoli i stopień na­
tężenia tak był łagodny , tak  mało zniew alający 
do szukania pomocy lek a rsk ie j, iż w iększa część 
chorych bez takiej całkiem obywać się umiała.

Słaby ślad  swego panow ania, jak b y  dla pamięci 
tylko, choroba ta  pozostaw iła w Zakładzie w p ię­
ciu przypadkach, k tóre w Kwietniu, Maju i Czer­
wcu się w ydarzyły. Z tych u jednego odra rozwi­
nęła się dopiero w Szpitalu , podczas gdy dwoje 
innych z tąż sam ą m.emocą ju ż  było obeenych.
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Pierw szy zc wszystkich, w Kwietniu przybyły 
odbył już w domu w iększą część cierpienia, a od­
dany został pieczy naszej ze smutnemi ju ż  a  licz- 
nemi nader następstw am i i w stanie tak  opłaka­
nym , iż wszelki ratunek ludzki m usiał być da­
remnym. Było to (N. prot. 47.) u 4-letniego synka 
w yrobnika, w ątłą obdarzonego budow ą, a przyję­
tego w 3 tygodnie po rozpoczęciu się choroby. 
P rzebytą  osutkę znamionowało tylko łuszczenie się 
tu i owdzie otrębiaste przyskórn i, natom iast przy 
badaniu znaleziono: ogólną wątłość i wycłiudnic- 
nie, dziąsła szeroko rozw iniętą dzięgną nadżarte, 
poza uchem owrzodzenie, nurtujące posoką po­
włoki pow szechne—  zapalenie płuc gruźlicze obu­
stronne, puchlinę powłok powszechnych, i biegunkę 
rozpływną. Trzeciego dnia po przyjęciu uległ temu 
szeregowi zabójczych uszkodzeń. Podaw ano we­
wnętrznie odw ar korzeni storczykowych z wymo­
czeni makorreowym. D ziąsła smarowano ulipkiem 
z kw asu siarkowego rozcieńczonego z syropom 
morwowym, a  wrzód poza uchem opatryw ano pod- 
chlorancm wapna. (D . c. n.)

WYCIĄGI
Z PISM LEKAUSKICn ZAGRANICZNYCH.

O stosowaniu leków p łynnych  rozpylonych za po­
mocą p rzyrządu  zwanego „Pulweryzatorem11 a po­

danego przez D ra S c h n i t z l e r a  w  W iedniu. 
skreślił Dr. W a r s c h a u e r .

Od najdaw niejszych czasów dw ojakim  sposo­
bem stosowano leki. Stósowanie wewnętrzne, czy­
li zażycie, zażyw anie, tym sposobem lek przez 
usta, połyk, gardziel, dostaje się do żołądka, z tam- 
tąd do naczyń limfatycznych, a  z tych do krwi.

T ak  daw niejsza ja k  i nowsza chem ija nauczy­
ła nas o tern dowodnie, żc nie mało leków znaj­
duje się we wydzielinach i odbycinach, przytem 
widać znowu szczególny pociąg pewnych leków do 
pewnych narzędzi odbytow ych, i tak  istoty lotne 
(pierwiastki wonne, wyskok;) w ydalane byw ają z 
ciała przez płuca, a poezęści też przez skórę.

Niektóre leki ja k  Jod, Chinin, przechodząc przez 
nerki, wydalane byw ają z moczem wcale niezmie­
nione, inne znovvu isto ty , ja k  naprzyklad kw asy 
owocowe, zam ieniają się na kw as węglowy, a  łą ­
cząc się ze zasadam i, alkaliam i, tw orzą sole (wę- 
glany), i w tej postaci z moczem odchodzą.

D rugi sposób stosowania leków je s t m i e j s c o ­
wy ,  w chirurgii oddawna używany; je s t  on daleko 
pewniejszy, gdyż lek sposobem przerzeczonym uży­
ty bezpośrednio styka się z nerwami i naczyniam i 
włosowatemi narzędzia chorobą zajętego, a  bacząc

na s z y b k o ś ć  z ja k ą  krew  płynie przez naczynia 
włosowate (w porównaniu z naczyniami limfatycz- 
nemi), można sobie wytłumaczyć z praw  przenika­
nia, że działanie leku tą  drogą stósowanego bywa 
nierównie szybsze, aniżeli kiedy się lek dopiero 
przez żołądek dostaje do krwi.

Stosowanie leków poniżćj opisać się mające, 
je s t również miejscowe, m a ono głównie działać na 
okolicę cierpiącą, a jeżeliby skuteczność onego do­
statecznie była spraw dzoną, stanowiłoby ono w a­
żny bardzo nabytek terapeutyczny naszego stulecia!

Atoli myśl główna i kierownicza bynajmniej 
nie je s t nową! Już lekarze starożytni nią się zaj­
m ow ali, tak  że w chorobach odetchów powietrze 
wdychać się m ające napawali rozmaitemi istotami 
lekarskiem i, by te'bezpośrednio działały na narzę­
dzie chorobą zajęte. W iemy z historyi medycyny, 
że A r e t e u s z  z Kappadocyi zalecał suchotnikom 
wziewanie powietrza nadm orskiego, je s t bowiem 
rzeczą podobną do prawdy, że powietrze nadm or­
skie m ające w sobie dużo soli, a  w którem czuć 
w yraźnie jo d  i brom, tudzież iż podobne do niego 
ze względu na swój sk ład  w iatry wiejące od mo­
rza, unosząc ze sobą só l, stłumić m ogą u ludzi 
skłonność do suchot gruzełkowych. G a l e k  chwali 
zbawienność wziewań z istot wonnych żywicznych 
i balsam icznych w cierpieniach piersiowych prze­
wlekłych.

Arabowie i Persowie od najdaw niejszych ju ż  
czasów w  uporczywym kaszlu, lub duszności uży­
wali wziewań pary  siarczanej lub arsenowej.

W ziewiny lekarskie sk u tk u ją jak o  środki gim na­
styczne, częścią działając na same odetchy, odwil- 
ża jąc , zm iękczając, drażniąc, kojąc takow e, czę­
ścią wreszcie wchodząc do k rw i, zm ieniając je j 
sk ład  i dosięgając części ciała najodleglejszych.

Ku obróceniu pewnych leków w p a rę , lub ku 
wydobyciu z tej lub owej istoty pewnego gazu, 
i ułatwieniu choremu wziewania tego lub owej, w y­
myślono rozmaite narządy , (liam adge , Girtaner, 
Cotterau, Oorigctn), alboliteż wypuszcza się taka  
para  lub gaz lekarski z przewróconego le jka lub 
z gąbki, albo powstaje ona przy paleniu cygar, al­
bo wreszcie przez skrapianie ja k ą  cieczą dłoni lub 
końca chustki od nosa, lub jak iego  innego płatka.

W przeszlem stuleciu z postępem chemii uży­
wano do wziewin rozmaitych gazów, a od każdego 
z nich w szczególności oczekiwano nąjżbawienniej- 
szych skutków.

I tak  używ ano:
1. W ziewań szczerego gazu kwasorodnego, oka­

zało się ono jed n ak  niebezpieeznćm. To czego chcia­
no dokazać przez wziewanie rozcieńczonego zwy- 
czajnem  powietrzem gazu kwasorodnego (stętniczc- 
nia krwi), to się najczęściej uda, w dychając g łę ­
boko powietrze świeże a chłodne, ponieważ i tym 
sposobem dosyć kwasorodu dostaje się do krwi.

Inne zaś gazy, n. p. gaz niedokwas azotu, gaz 
chlorowy, para jodu, kw asy lotne (jak  n. p. kwas 
azotawy) po większej części d rażnią za nadto, aby 
coś innego sprawić mogły niż kaszel. {!). c. n.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

0 urządzeniu służby cywilno - lekarskiej w Polsce
kongresowej. '■
(C iąg dalszy),

Ja k k o lw iek  o rg an izacy a  ta k a  zd aw a łaby  sio zapew niać ( 
sprężystość w  w ykonyw aniu  rozporządzeń  w ładz lekarsk ich , 

m a ona je d n a k  liczno niedogodności.
P rz edew szystk iem  h ierarch iczne  ustopniow anie rozm aitych \

urzędów  le k a rsk ich  tę  nap o ty k a  trudność w  p rak ty ce , że w szys- }
cy  urzędnicy , od najw yższego  do osta tn iego, je d n a k ą  w  przed- \
m iotach naukow ych  pod ich rozpoznaw anie podchodzących po- }
s iad a ją  kom pctcncyą. Pod w iolą  n a w e t w zględam i zdarzyć  się- j
moż.e, żc  m łodszy urzędnik , ja k o  później z U n iw ersy te tu  w y- ?
sz ły , lepiej je s t  obeznany z postępem  nauki an iże li s ta rs z y ; \
w  pełn ien iu  bow iem  obow iązków  publiczno - lekarsk ich , zdol- )
ność u rzędn ika  n ic  ty le  zależy  od dośw iadczenia adm in istra- >
cy jnego , ile od rzeczyw istych  w iadom ości w  chem ii, toksyko- •]

lo g ii, anatom ii p a to log icznej, h isto logii i t. d. W iadom o zaś, ^
że te  nauk i nie stanow ią dotąd skończonej całości, a le  z dn ia  <

n a  dzień bogacą  się i u zu p e łn ia ją  now em i dośw iadczeniam i i >
odkryciam i. Z ależność w ięc h ic ra rliiezu a  m iędzy urzędnikam i <
zaszczyconym i jed n ak im  stopniem  uniw ersy teck im , nie da się S
pogodzić z uczuciem  godności koleżeńskiej je d n y c h , poddać i
się  m ających  subordynacy i h ierarch icznej, a  z sup rem acyą dru- ^
g ic h , k tó rzy  nacisk iem  sw ego stan o w isk a  tam ują  sw obodne <
objaw ienie zd an ia  podw ładnych , n a  czćm  w  w ielu razach  cier- i
p i odpow iednie w y jaśn ien ie  k w e s ty j , a  w  n astępstw ie  dobro ?
publiczne. W  każdym  razie  u rzędn ik  podw ładny postaw iony >
Jest m iędzy pośw ięceniem  sw ego zdania, a  narażen iem  się. p rze- <
lożonenm . Z tego drażliw ego  po łożen ia  w yn ika  b ra k  w szelk iej >
iu icy a ty w y  u u rzędników  podw ładnych , oziębienie gorliw ości \
i zapału  w  służb ie  publicznej. S tosunek  ten  tom bardziej sta - i
jc  się rażącym  przez to , że u s ta w a  o zarządzie lekarsk im  z i
r. 1340 oddaje w szystk ich  u rzędn ików  lekarsk ich  n iem al n a  5
la sk ę  i n ie łask ę  jed n e j osoby. t,

N iedogodność h ierarch icznej i ccn tra lizaey jnćj o rgan iza- >
eyi s łużby  m edycyny publicznej tćm  je s t  w ięk szą , że bynaj- <
m niej ani p o trz e b ą , ani sam ą is to tą  rzeczy  n ie  j e s t  uspraw ic- >
d liw ioną. S łużba  m edycyny publicznej nie w ym aga, ja k  nic- .
k tó re  inne gałęz ie  adm in istraey i k ra ju , u staw icznych  rozpo- \
rządzeń, w ychodzących  od w ładzy  w yższej adm in istru jącej, <
do niższej w yk o n aw cze j, ale w łaśn ie  c a la  zależy  od sta łego  >

a  gorliw ego  w ypełn ian ia  obow iązków  osta tn ich  ja k  n a te raz  s
ogniw  tej adm in istraey i. W  wielu n aw e t razach  oczekiw anie ;
rozporządzeń  z góry , i obaw a odpow iedzialności, w strzym ują l

od działan ia , a  uciążliw e rap o rto w an ie  i roz leg łe  piśm iennictw o, i
bez korzyści d la  dobra  ogółu, w icie za jm uje  czasu. ?

N aw et podczas p anu jących  cpidem ij i epizootyj m iejsco- \
w ości zagrożone, pomimo uorgan izow anej adm in istraey i lekar- \
sk ie j, pozosta ją  b ezradne i pozbaw ione środków  zapobiegan ia S
j zaradzan ia  zniszczeniu , dopóki zw ycza jn ą  ko le ją  w ładz, po t

zarapo rto w an iu  i obszernej korrcspondencyi, nic o trzym ają  od S
Z arządu  lekarsk ieg o  z W arsz aw y  rozporządzeń  odpow iednich, \
któ re  zanim  w życie  w prow adzone z o s ta n ą , pozostaw iają  od- £

logłą  n ie raz  m iejscow ość n a  pastw o spustoszeniu, lub n a ra ż a ­
j ą  się na  p rzedsięb ran ie  n iedosta tecznych  środków  tym czaso­
w ych , D odać ta k ż e  n ależy , iż szkodliw e n as tęp stw a  epidem ii 
lub m oru, nie da ją  się zw yk le  u su w ać  środkam i doraźnie stó- 
sow an em i, ale dla zm niejszenia ich szkodliw ego w p ły w u , a  
n aw e t d la zapobieżenia ich pow staw aniu , po trzeba, p rzew idu­
ją c  m ożliw e szkodliw ości, usunąć  jc  zaw czasu  p racam i sa n i­
tarnem u u p rzed za jąeem i, w ym agąjącem i d ług ich , w y trw a ły ch  
b adań  m iejscow ości i konsekw entnego  p rzep row adzan ia  u le­
pszeń, n. p. osuszania bag ien  i b io t, u rząd zan ia  ścieków , u trzy ­
m ania  czystości u lic , dom ów i t. p. T ego rodzaju  prace  nie 
m ogą być w  czasie ju ż  panu jący ch  chorób im prow izow ane, 
lub doraźnem i adm inistracyjnem i rozporządzeniam i dokonyw a 
ue. Z badan ia  n iedosta tków  i potrzeb  m iejscow ych, obm yślan ia  
p lanów  u lepszeń i dozoru nad ich  w ykonyw aniem , n ic m ożna 
n aw et w ym agać od u rzędn ika  lekarsk iego  m iejscow ego, z a ję ­
tego naw ałem  innych niem niej w ażn y c h , a  nic cierp iących 
zw łok i czynności. 1’oicdynezy u rzędn ik  lek a rsk i nic je s t  n a ­
w et w  m ożności w prow adzić  w  w ykonan ie  środków  n aw e t do­
raźn ie  i chw ilow o w  czasie epidem ii k on iecznych , i zw ykle 
w  tak ich  razach  u stanaw iane  b y w a ją  kom itety  z osób m iej­
scow ych złożone. O soby ta k ie , n ie m ając  należy tego  obję.cia 
p rzedm iotu, nie p rzygo tow ane do tego rodzaju  czynności w p ra­
w ą , ja k ą  nadaje  s ta łe  zajm ow anie się kw estyam i hym eny  p u ­
b licznej, najczęściej z m a łą  fuukcyonują  korzyścią .

In n ą  niedogodnością obecnego u rząd zen ia  służby cyw ilno- 
Iekarsk ie j, je s t  zby tn ie  p rzeciążen ie  obow iązkam i lek arzy  p o ­
w iatow ych  i m iejskich. Sam e ju ż  p race  sądow o-lckarsk ie , w y ­
m agające  p rzy  sum ienućm  dokonyw aniu  bardzo w iele  czasu, 

a  na  prow iney i od ległych  n ieraz  po pow iecie podróży, w y s ta r­
czyłyby na  zupełne zajęcie u rzędn ika  le k a rsk ie g o , k tó ryby  
obok tego nie chcia ł zan iedbyw ać p rac naukow ych , u siłu jąc  

u trzym ać się n a  w ysokości postępu nauki lekarsk ie j. O becnie 
u staw a  w k ład a  n a  niego liczne obow iązk i, b adan ia  kw esty  i 
hygieriy publicznej, uk ład an ia  topografii i s ta ty s ty k i lek arsk ie j, 
obow iązki inspekcy jne  policyi le k a rsk ie j, w ym agające  niou- 
stannego  czuw ania , szczepienie bezp ła tne  ospy ochronnej, le ­
czenie bezp ła tn e  cho rych  niezam ożnych. P rz y  szczepieni w y ­
nagrodzeniu  za  te  czy n n o śc i, le k a rz  pow iatow y lub m iejski 
n ieraz  pełn i obow iązki o rd y n a to ra  p rzy  sz p ita lu , a lbo  sta ra  
się o p rak ty k ę  p ry w a tn ą , k tó ra  czasam i s taw ia  go w  truduem  
położeniu w zględem  w ykonyw an ia  obow iązków  z jeg o  u rzę­
du w yp ływ ających . --------  ------------------

D la  ty ch  to powodów, to je s t  d la zby tn iego  przeciążen ia  
obow iązkam i, obok szczupłego u p o sa ż e n ia , niem niej z pow o­
du h ierarch icznej zależności, n ieodpow iedniej godności stopnia 
naukow ego i stanu  lekarsk ieg o , a  nareszcie  z powodu b raku  
w idoków  na  polepszenie losu w  k a ry erze  u rzędniczej, nie z a ­
w sze w stępu ją  do służby  lek arsk ie j lekarze  najlep iej ukw ali- 
fikowuni, a  często ta c y ,  k tó rzy  in n ą  d rogą nie zdołali pozy­
skać k lien teli p ry w a tn e j; często też zajm ując się czas ja k iś  
urzędow aniem , porzucają  s łu ż b ę , je ż e li  w tym  czasie zdołali 
sobie  w yrobić p ra k ty k ę  p ry w atn ą .

Z pow yższych przyczyn adrn in istracya lek a rsk a  kraju , po­
mimo k o n se k w e n c ji w o rg a n iz a c ji , nie je s t  należycie  obsłu ­
ż o n ą , a na jw ażn ie jsza  g a łą ź  m edycyny sp o łecznej, hygiena 
publiczna, zupełnie niem al je s t  zan iedbaną . (U . c. n).
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Posiedzenie zwyczajne Komissyi Balneolog, krakowsk.
z dnia 3. S tyczn ia  r . b.

Po odczytaniu  i przy jęciu  pro tokółu  z p rzesz łego  posiedze- 5
nia w  zastępstw ie S ek re ta rz a  sta łego  l i r a  Z ie t .r u ie w s k ie g o , j.

K olega D r, W a u s c j ia u e r  odczy tał podanie P a n a  S zala ja  w ła- i

śoieiela S zczaw nicy , w  k tórera  u p rasza  aby  P rzew odniczący  <
Kom issyi B alneolog, a  zarazem  P o se ł sejm u k ra jow ego  ze- ^
eliciał się w y s ta ra ć , aby  W y d zia ł sejm ow y p rzyczyn ił się u  ?
c. k. N am iestn ic tw a, o w ydan ie  ponow nych rozkazów  do W ła - i
dzy obw odow ej w  Sączu, w zględem  niezw łocznego rozpoczę- 5
cia robó t około odbudow ać się m ającej drogi z K rościenka <
do Szczaw nicy , i aby  w y jednać  ra c z y ł d la  pok ry c ia  kosztów , ?
stosow ny dodatek  z funduszów  k ra jow ych .

P rzew odn iczący  przyobiecał rzecz tę  pop ierać u W ydzia łu  

Sejm ow ego. (
N astępn ie P rzew odn iczący  udzielił pobieżnej bicz w ażnej >

w iadom ości o now ćm  ocem brow aniu  źródeł w  Iw oniczu, przez i
co p rzyp ływ  i odp ływ  w ody uregu low anym  z o s ta ł; w spom ina ^
n ad to , że K olega  A l e s a n d u o w ic z  przy  ponow nem  badan iu  <

chem ieznem  źródeł Iw onickich , w y k ry ł w  n ieb  w ie lk ą  ilość >
w ęglanu  b a ry ty , k tórej to istocie p rzyp isaćby  należało  w ie lk ą  ć
z b a w ie n n o ść , ja k ą  się odznacza w oda iw on icka  w  zo łzach  S
(skrofu łach). )

N astępn ie  K olega K u c z r ś s ia  od czy ta ł S praw ozdanie  nad  5
rozpraw ą. K ol. L u d w i k a  Z e i s ź n e r a  vW iadom ość o studni A r- \
te z j jsk ie j  w yw ierconej w  K w ietn iu  1861 r. “ s

P rz y  ocenieniu  p racy  pow yższej S p raw ozdaw ca w spom ina, <
że  au to r zam iast jednej, dw ie opisał studn ie, z k tó rych  p ierw - s
sza leży  w c środku sta rego  C iechocinka p rzy  w ia trak ach  na  

g runcie  ko lon isty  L e h m a n n a , ma 100 stóp g łębokości, w oda (,

z niej t ry sk a  na 12 stóp nad  p o w ie rz c h n ią , p rzy  je j  w icree- ?
niu, przeb ito  następu jąco  p o k ład y : ziem ię n a p ły w o w ą , form a- ^
ey ją  trzec io rzęd o w ą sk ła d a ją c ą  się z w arstw  szarego i popie- ?
bitego iłu , w arstw ę  g ru b ą , w  k tó re j środku napotykano  na  <
w arstew k ę  b runatnego  lig n itu , u dołu w arstw a  p ia sk u , w a- >
picu olitow y b ia ły  s tanow iący  w ierzchn ie  ogniw o form aeyi <
. lu ra — przedłużenie b ia ły ch  w apien i k rakow sk ich . >

W o d a  w znosić  się zaczęła  w  o tw orze św idrow ym , gdy się <
zbliżano do p ok ładu  p iasków  p rzeg rad za jący ch  w ap ień  od iłów , )
a  try s ła  gdy  zaczęto w ap ień  przeb ijać. A utor u w aża  tę  oko- £
licznoSć ja k o  sp rzec iw ia jącą  się zw ykłem u zdan iu  teore tyków , i
k tó rzy  są d z ą , iż studn ie a rtezy jsk ie  w ychodzą z pom iędzy (
dwóch w ars tw  iiieprzepuszczających w o d y , gdyż tu ta j dolna i
w ars tw a  je s t  gęhgzastą. >

Źródło przerzeczone dostarczało  w ody w ed łu g  pom iarów  S
dnia ti, 2 0 , i 27 L ipca  1861 r. ro b io n y ch , n a  sekundę -5,800 \
g arn cy  4,204, — 3,474. U b y w an ie  to tłóm aczy A utor z posu- <
chy  w  ów ezas p anu jącej. i

Spraw ozdaw ca żału je , żc A utor nic pod a ł w ypadków  po- i
m iarów  robionych w  dniu lOgo K w ietn ia  roku  następnego 
(1802), ja k  to w  jednym  z ustępów  rozp raw y  p rz y o b ie c a ł.— s
C iep ło ta  tego źródła w ynosi +  13,2 C. do +  1 3°5 ’ C. Z czego \
A utor w n o s i, iż to  je s t  C ieplica a  raczej Jc tn ica , gdyż cie- ^
p ło ta  je j je s t w yższą  od ż.ródoł słodk iej w ody w  pobliskiej (

okolicy, od nierów nie g łębszych  studzien a r trc z jjsk ic h  w  W ło ­
c ław ku  i pod D rz e w ic ą , tudzież p ły tszych w  B ydgoszczy 
i w e W arszaw ie . W  celu  uzasadn ien ia  sw ego zdan ia, p rzy ­
tacza  A utor w ypadki pom iarów  ciepło ty  ż,rodeł przez niego 
dokonanych  w e W łocław ku , B ydgoszczy, w  W arszaw ie , D rze ­
w icy , w  N ieszaw ie , P io trk o w ie , w  D ziałyniu , w  U goszczy, 
w  W itk o w ie , k tó rych  ciep ło ty  od + 8  do +- 10° C. w ynoszą. 
N ajn iższą  z nich to je s t  +  8° uw aża A utor za w łaśc iw ą  dla 
ź.ródeł pod Ciechocinkiem . Z ciep ło ty  +  13°, k tó ra  od p raw i­
dłow ej w  okolicach C iechocinka o +  5° je s t  w y ższą , oblicza, 
g łębokość z której w oda ze studn i pom ionionćj artezy jsk ie j 
w y try sk u jąca  się w ydobyw a n a  500 stóp, a  n aw et są d z i, iż 
ta  g łębokość  m usi być  w ię k s z ą , gdyż n iezaw odnie w ody za- 
skórn ie  w odę tę  oziębiają.

W ed łu g  pobieżnego rozbioru chem icznego przez A utora 
dokonanego, w oda przcrzeczona m a zaw ierać  só l k u c h e n n ą , 
k w a s siarkow y, w apno , n jedokw as że laza  i w olny  kw as w ę ­

glow y , sądzi w ięc że je s t  le tn icą  m in era ln ą  i m ogłaby być  

używ aną ja k o  źródło leczące, orzeczenie o tern je d n a k  zo­

staw ia  lekarzom .
D ru g a  studn ia  a rtezy jsk a  o 3000 stóp od p ierw szej odle­

g ła  p rzy  k rzyżow aniu  się dróg p row adzących  z C iechocinka 
do B ac iążk  i z O śna do C iechocinka je s t  178 stóp g łęboka 
i i ’/2 stopy ty lko  w y try sk u je  nad  p o w ie rzch n ią ; jć i opis je s t  
k ró tszy  i ty lko  w spom niane s ą  w arstw y  przeb ite  p rzy  za ­

puszczaniu  św idra.
P rzew odn iczący  w nosi, ab y  podziękow ać A utorow i za  jego  

p ięk n ą  p racę , k tó ra  o ty le  w ielk iej je s t  w a g i, ile że nic po­
siadam y  żadnego  ź ró d ła  lek arsk ieg o  a rtezy jsk iego  w G ałicyi, 
a  P an  Z h is z s e r  p ie rw szą  w iadom ość o tak ićm  źródle podaje, 

aby  następn ie  raczy ł K om issyi B alneologicznej donieść, czy 

try sk a ją  i do jak ie j w y so k o śc i, w iadom o a lb o w iem , że w o­
do trysk i częstokroć zn ik a ją  i znow u się p o ja w ia ją ; ab y  by ł 
ła sk a w  nad esłać  w odę ze źródeł p rzerzeczonych do K om issyi 
B alneolog. K ra k ., celom usku teczn ien ia  rozbioru chem icznego; 
w reszc ie  w yn u rza  życzenie, ab y  p racę  tak  w ażną polecić do 
zam ieszczenia  w  R oczniku T o w arz y stw a  N aukow ego.

Z grom adzenie jednom yśln ie  przy jęło  w niosk i P rzew odn i­

czącego.
W  końcu P rzew odn iczący  oznajm ia, żc z pow odu w y jaz ­

du sw ego n a  Sejm  k ra jo w y  do L w o w a nie będzie  m ógł n a ­
dal podzielać p rac  i przew odniczyć obradom  Kom is. Balneolog., 
życzyćby  je d n a k  należało , aby  posiedzenia te jże , przynajm niej 
raz  n a  m iesiąc się odbyw ały . Z grom adzenie uw zględniając tę  

okoliczność, zaprosiło  obecnego na  posiedzeniu P re zesa  Tow . 
N auk . P rof. J .  M a j e r a , ażeb y  sam  posiedzeniom  przew odniczyć

zechcia ł. P re zes n ie  nchy la  się od tego, skoro ty lko  se k re ta rz  
lub je g o  zastępca  u w ażać  bodzie, że bieżąco czynności w y m a­

g a ją  n iezw łocznego za ła tw ien ia . W .

K O R RESPO N D EN C Y A  Z R Z ESZ O W SK IEG O .

S za n o w n a  E e d a k c y o !

P r z e g l ą d o w i  lekarsk iem u, ja k o  publicznem u objaw ow i n a ­

szego życia um iejętnego— ośw iecającem u prom ieniem  najśw ież
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8«e5' w iedzy i zaciem nione ustron ia , życzym y w  każdym  k ie ­
runku  najpom yślniejszej przyszłości.

i Goi się tyazy  m ateryalnej fpom ocy, trudno  przypuścić) ab y  
k tó ry  z lek arzó w  po lsk ich  oby ł się bez P rzeg ląd u , k tó ren  go 
za ta k  n ieznaczną Ofiarę i poucza i z a sp ak a ja ; 'le ‘es co cło w spół­
udzia łu  nauko w eg o , tu  u tkn ie  n id rjed n a  d obra  chęć d la  b ra ­
ku — w ym ow y.

N ajw ięcej z nas do obećj św ią tyn i uczęszczać m usiało, 
i d la  tego um iejętnie w y ra ż a ć  się w  ojczystym  języ k u  je s t 

d la nas rzeczą  n a  te raz  jeszcze  n iepodobną.
W szed łszy  w  życie  p rak ty czn e , przcśw iadczam y się , ile 

nam  k rzy w d y  w yrządzono , w szakże  n aw e t często i z chorym  
porozum ieć się nam  tru d n o ; a  p rzy  naszej codziennćj h nu żą­
cej p ra n y , b y  w  n aszych  trudnych  , zupełn ie — co do nas — 
zan ied b an y ch  stosunkach  zarob ić  n a  u trzym anie życia, z le  to 
i p rzy  najlepszych ' chęciach  dopiero z czasem  odrob ić się da. 
Do tej je d n a k  p ra c ju p o trz c b a  nam  pom ocy , k tó re j w yglądam y 
od .Szanownej B edakcy i ja k o  od bezpośredn iego  Iżfódła i o rg a­

nu ń&szego.
K aczy nam  oto Szanow na B e d ak cy a  w .skazaćj'gdzie  n a ­

szej' t e r m i n o l o g i i  szukać  i nabyć, m ożem y, a zanim  się 

z ta k o w ą  obznąjm im y, raczy  Szanow na B ed ak cy a  ogłosić, 
że artykuł}’ i z barbąrzyńsk iem i w yrazam i przyjm ie, jeże li za ­
słu ż ą  n a  u w a le n i s to sow nie-popraw ione odda do publicznego 
uży tku .

To nam  um ożebni podzielenie sio dośw iadczeniem  i m y­

ślą  z Szanow ną B e d a k c y a , k tó re j w  im ieniu k ilk u  K olegów  
nin ie jszą  p rośbę  p rzed k ład am ,

łącząc  wjhiaz g łębokiego .szacunku

..eża jsk  30 G rudnia 1862 r. D r. Sióeęsny Orzakiewicz.

W  odpow iedzi na  pow yższą odezw ę Szanow n. K olegi w y ­
nurzam y uajp rzód  szczerą podzięko za  uczciw e życzenia . U dzie­
lone nam  tra fn e  uw ag i s h  a a r ju e m  dow odem  pocieszającym , 
?.e ulusza m ow a o jczysta  w  useiecli i pod piórem  m iłu jących  
'ją  rodaków  potrafiła, mimo przeszkód naw et, zachow ać i dźw ięk 

w dzięk  swój czysty , a rodzim y. Co do term inologii n a u k o ­
w ej, czujem y w raz  z K olegą po trzebę  usta l śn ią , w yrob ien ia  i 
rozpow szechnien ia , takow ej n a  ̂ zasadach zgo.dnyck z duchem  
i z history.a języ k a .

, "Uznajemy ta k ż e , żę T ow arzystw o  N auk. k rak . będące 
n iejako  w aro w n ią  narodow ą, w zniesioną obok W szechn icy  Ja -  
gieilońskićj., ch lubne m a pow ołan ie  p rzy jąć  na  siebie sporą 
(łzęść tego zadania, choćby  d la  tego  jed y n ie , że ono, j a k  w y­
r z e k ł . k ic d y ś a z c ig o d n y  P re z e s .je g o , śród ciężkiej d ia  ojezj-- 

stol m ow y doli, te  w yzu tą  ze sw ej zagród}’ siero tę  p rzytu liło  
do sw ego io n a  m ac ie rzy ń sk ieg o , p ielęgnow ało  s ta ran n ie  i w  
n ieskażonej p rzechow ało  czysM |bi, że z&tem ju ż  z nałogow ej 
sk łonności z rzekać  się w ięcej n ie  m oże p ieczołow itej czujno­
ści nalcu d rogą w ychow anką*, m imo że ta  odzyskaw szy  dzisiaj 
część sw ej ojcow izny, te j w yłączne j opieki ju ż  n ie  ty le  potrze- 
bu jef-U pew nić  też m ożęm y, O ddział nau k  p rzyrodniczych  
i lekarsk ich  T o w arz y stw a  N auk., zw łaszcza  też ci jeg o  człon­
kow ie  , k tó rzy  z p rac  n a  'fem polu dokonanych  oddaw na są  
znam ? poczuw ają się  nu? ty lko  do tego obow iązku, ale ze nad

w ygotow aniem  drugiego, pom nożonego w ydan ia  słow nika  le ­
k a rsk ieg o  polskiego n ieraz  się ju ż  zas tan aw ia li i zam iar ten  
zapew ne do sk u tku  doprow adzą. Z w yd an y ch  daw niej pism 

leksykograficznyeh  P ro fe so ró w  U niw  Ja g ie llo ń sk ieg o  Drów' 
M a j e r a  i ^OjiiLA w sk azać  tym czasem  m o żem y : 1) S łow nik  
anatomigZjiio - fizyologiozny łacińsko  - polski s tanow iący  g łów ną 
część B oczn ika W ydzia łu  lek . w  U niw . Ja g ie ll. w yszłego  w 
K rak o w ie  r. 1SK8. jU N iem iecko -potłski s ło w n ik  w yrazó w  le­
k a rsk ich , K raków  1842 (wyczerpniot.y ca łk iem  w  h and lu  k s ię ­

g arsk im  i d la^ te^o  drugie w ydan ie  z n iecierp liw ością  je s t  w y 
g lądane). 31 R ozpraw ę P rf ra  M a j e r a : „U w ag i w  przedm iocie 
zasad  s ło w n ic tw ą , lekarsk iego  “ zam ieszczoną w  Tom ie N IK . 
B oczn ika  T ow . N auk k ra k . r. 1849. — O prócz tego działa 

tre śc i n a u k o w o -le k a rsk ie j tychże i innych ProJŁssorów, U ni­
w ersy te tu  tu tejszego , a  w  części i P rz e g lą d  nasz po trzeb ie  tćj 
w edług  m fflności dogadzać się s ta ra ją

U praszam y a to li Szau. K olłegów , ab y  się trudnością  j ę ­
zy kow ą w cale  lijc^zrążali. Podejm iem y się chętn ie  d robnych 
sprostow ań  w  tym  względzie., o ile takow ych  życzyć sobie 
b ę d ą , a p rzestrzeg a jąc  z obow iązku popraw ności pism a, sz a ­
now ać będziem y nie ty lko  m yśl autorów , a le  i w łaśc iw y ich 

sposób w yrażan ia  się. P rzypom inam y tak że  ponow nie, że  k o ­
lum ny dzienn ika  naszego sto ją  otw orem  n ie  ty lk o  d la  p rac  ob­
szern ie jszy ch , lub g łębszych  w yw odów  naukow ych  w y m ag a­
ją c y c h  i d łuższego czasu  i s ta rann ie jszego  o b ro b ien ia , ale i 
d la  n a jm nie jszego ,spostrzeżen ia , by le  rze te lnego , zebranego w 
k ra ju  naszym , a  m ającego zw iązek  z n a u k ą  lub z .pow ołan iem  
lek arza . D la  tego ko ra tópondeneye z k a ż d e g o ^ z a k ą tk a  ziemi 
naszej, sk reś la jące  w iern ie  stosunki lek a rsk ie  m iejscow e czy 

to pod w zględem  naukow ym , e ty  tow arzysk im , czy suółeęz- 
nym , ozy n areszcie  zw yczajow ym , w ielce są  pożądąiiem i. 1 n a j­
d robn ie jszy , tak i za s iłek  z ,w dzięcznością  p rzyjm iem y, bo  p ra ­

gniem y usiln ie — pow tarzam y to znowu — aby  P r y t i a d  nasz 
lek . s ta l sie narzędziem  w zajem nego porozum iew ania s ię , po­
lem  spólnój naukow ej p racy  i je d u ą  z pożytecznych., dźw igni 
pom yślności k ra jow ej.

S  E  K R O L  O G I  A.

D n ia  2a«*lGrudnia r. z. ro zsta ł się z t j  m św iatem  Prof. 
D r. Cejka  w P rad ze  w  50 roku w ieku sw ojego, u ległszy  k rw o ­
tokow i płucnem u śród przeb iegu  g ruźlicy . W y k ła d a ł on o cho­
robach  p iersiow ych i n a leża ł do najżarliw szych  obrońców  n a ­
rodow ości c ż e sk ity , k tó rą  na  n iw ie p iśm iennictw a ojczystego 
usiln ie popierała, U chodzi ou za twfirpę słow nic tw a czesko-le- 
karsk ieg o . O prócz nauki i sz tuki zbaw ienne j upranym i on p ió­
rem  sw<5j%m ta k ż e ljf j  sio stry  nadobne: poezyą i m uzykę, prze- 
tlm u ^ c z jł  bow iem  n iek tó re  d ram atu  Szekspira , p isa ł k ry ty k i 
o operach czeskich  i rozp raw y  o m uzyce. Ż yw ot sz lachetny , 
p raeo ly ity  i u ży teczny  za.kóńezVl nadto  dziełem  na  w iek i pa- 
miofcnćra a  d o b roczynnem , p rzek azu jąc  ca ły  prawie- m ają tek  
t. j .  b lizko 180JP ZłR . lekarsk iem u  T ow arzystw u  pragsk iem u 
k u  w sp ie ran iu  w dów  po lekarzach .

D nia  i 3f> 'G rudnia 1862 r. zm arł w  mieScffe W ło c ław k u  
E dward N agkodzm  D r. Med. i Chir. w  w ieku  la t 50.

O d z n a c z e n i e  o r d e r e m .  ProleSSor D r. L . Tmtinm  w B e r­
linie, k tó rego  p ism a lek a rsk ie  n ie k tó re  z po lecenia K ządu w  P e ­
te rsb u rg u  n a  ję z y k  rossy jsk i p rze tłu m A cp n e  zostały , otrzym a! 
od C esarza  B o ssjjsk ie g o  o rdo r'B tó j A nny k la sy  3cićj.


